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Przystępując do rozbioru konstytucyi galicyj­

skiej , tośmy względem siebie szczególniej mieli 
na baczności, abv pierwsze wiażenie zawiedzio­
nych Tiadziei nie uprzedziło nas od razu i nie 
skrzywiło sąd u , który chcieliśmy, aby był bez­
stronnym i sprawiedliwym, aczkolwiek stronnośc 
i niesprawiedliwość je g o , panujące w konstytucyi 
zasady łatwo wywołać, a nawet uniewinnić mo­
g ły . Nie naszem dziełem siać nieufność i nie­
nawiść; owszem, ziarna te zanadto często sypane 
obcą ręką, chcielibyśmy wyplenić, bez względu, 
że nas gorzkie bo niesłuszne spotykają wyrzuty, 
iż zielonem krzewieni dyalektyki jakoby podstęp­
ne osłaniamy zamiary. Praw dę winniśmy sobie, 
czytelnikom i rządowi, tern szczerszą i jawniej 
wypowiedzianą, im bardziej się przekonywamy, 
że w sferach rządu g łosy  jej zag łuszy ły  dawne 
uprzedzenia, że troskliwość o dzisiaj usunęła 
wszelką baczność na jutro, że niedowierzanie i o- 
bawa zrodziły bolesną niesprawiedliwość.

Zaprawdę: jest w Świeżo ogłoszonej konstytu­
cyi strona, która nas obraża t niepokoi, metylko 
jako mieszkańców ziemi polskiej tej części mo 
narchii, ale jako obrońców najdroższych i najisto­
tniejszych zasad społeczeństwa, (czytelnik odga 
dnie że chcemy mowie o pizew adze, jaką  z nie­
zmordowaną konsekwencyą ludności wiejskiej przy­
znano i przeprowadzono we wszystkich objawach 
reprezentacyi prowincyonalnej. Czytaliśmy moty- 
wa ministeryalne i pół-m inisteiyalne w fte ic /is-  
zeitung  i A u str ia ck im  Korespondencie. P ow ia­
dają one, że przewaga interesów rolniczych musi 
zapewniać w prawodawstwie przewagę rolniczego 
żyw iołu, a p. Minister odwołuje się do Tyrolu.

Niezapomnimy o tern porównaniu, dziękujemy 
nawet, że nam je przypomniano. Reichszcitung , 
dla której wykazy statystyczne dostępniejsze są 
niżeli dla n a s , wie o tern bez wątpienia, że w G a- 
licyi obszerność gruntów, znajdujących się w po­
siadaniu właścicieli większych daleko jest zna­
komitsza niżeli posiadłości włościańskie. Gdyby 
więc w rzeczy samej interes rolniczy miano na 
baczeniu, zapewnionoby większym właścicielom 
równy przynajmniej udział w prawodawstwie co 
i mniejszym; kiedy pierwsi razem z najbogatsze- 
mi mieszkańcami miast objęci w klasie najwyżej 
opodatkowanych reprezentowani są  przez głosów 
35, drudzy przez 87.

Lecz przypuśćmy, żeby interesa rolnicze, a 
zatem byt materyalny kraju po większej części, 
reprezentowane by ły  w interesie w łościan : czy
nawet wtedy tenże sam przykład Tyrolu niepo- 
winienby raczej do wprost przeciwnego nakłonić 
postanowienia? W ieśniak tyrolski, trudniący się 
zazwyczaj obok rolnictwa przem ysłem , pobożny 
i uczciwy, rzetelny i szanujący w łasność dru­
giego, jest istotnie najprzedniejszą cząstką kon­
serwatyzmu. Czy tak jest w Galicyi? Jezl, 
Rząd oparty na charakterze klasy wiejskiej w T y ­
rolu mógł bezpiecznie oddać losy prowincyi jego 
włościanom, możnaż, znając zarowno usposobie­
nie włościanina galicyjskiego, prowincyf ca ą o  
dawać na pastwę zwierzęcego egoizmu.

Niemoże być więc, aby wspomniane wyżej 
niotywum skłoniło Ministeryum do zapewnienia 
przewagi klasie włościańskiej. Jakież są inne 
powody? Jestże to, jak pewien dziennik powia­
d a , zbyt żywe uczucie wdzięczności? Lecz ja ­
kiekolwiek s ą ,  niewchodzimy w nie, chcemy tyl­
ko odsłonić kotarę przyszłości i pokazać R zą­
dowi Bkutki w łasnego dzieła.
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Powiadają a korespondeneye Reichseitungu, 
Lloyda  i artykuły Korespondenta Austryackiego 
pełne są  podobnych rozumowań: że szlachta pol­
ska i mieszczanie w Galicyi dążą nieustannie do 
obalenia monarchii; że nadzieje przyszłości czy­
nią ich nieprzyjaciółmi R ządu; że jeżeli dzisiaj 
są  spokojni, milczenie to nie za dowód zmienio­
nych uczuć, ale za dowód ich niemocy uważać 
trzeba, że jedna zrobiona im koncesya, narazi 
państwo na największe niebezpieczaństwa.

Odpowiemy na to : Od roku 1772  do 1848 
jest lat 76, a od roku 1848  dopiero lat 3. T e­
go więc, co się powtarzać przez lat 76  nauczo­
no, niemożna było w ciągu lat 3 zapomnieć. 
A  ci, co tak mówią, zdaje im s ię , że jest tylko 
jeden od początku świata system rządzenia, to 
jest, więzienie i bagnet; za mali na dzisiejszą 
chwilę nie w ierzą, że są  pewne epoki, w któ­
rych ludzkość cała  ma wspólne interesa, a lu­
dzie, chcący ratować społeczeństw o, z jakiego- 
bądź są kraju, podają sobie ręce i nie wadzą 
się o zadania przyszłości, bo w iedzą, że dzień 
dzisiejszy ma dosyć swoich kłopotów. Potrza­
skały  się fundamenta dawnych budowli, ucisk 
z góry zetrze je  na miazgę i dalsze istnienie 
uczyni niepodobnem. Nie kruszyć więc ale spa­
ja ć , nie krępować ale rozwiązywać siły  organi­
cznych żywiołów, to jest zadaniem polityka, dla 
którego historya jest czemś innem, niż nauką in­
tryg i podstępów.

O tóż, choćby nawet szlachta i mieszczanie 
w G alicyi nieprzyjaznymi byli dzisiejszej Austryi, 
to przynajmniej jestto klasa ośw iecona, pojmująca 
i ceniąca warunki sp o łeczeń stw a , k la sa , ktdra 
ma poczucie wyższych interesów nad zwierzęce 
potrzeby, która pojmuje konieczność ofiary dla 
ogółu i do niej jest zdolna, u której w łasny in­
teres niejest początkiem i końcem wszystkiego, 
warunkiem egzystencyi św iata, i która w ie, że 
nawet ten sam jej interes nie leży koniecznie 
w zysku materyalnym. Otóż jakiekolwiek jest u— 
sposobienie takiej klasy, skoro tkwią w niej in- 
stynkta szlachetne, przezorny polityk nie w zgar­
dzi nią, i owszem wskaże jej odpowiednie miej­
sce przy tym warsztacie ludzkości, bo wie, iż 
nieprzyjaciel rozumny stokroć jest lepszym od 
bezrozumnego sprzymierzeńca. Niedosyć na tern, 
właściciele więksi i mieszczanie w Galicyi two­
rzą żywioł czysto konserwatywny, a jak nie są 
obecnie nieprzyjaznymi Austryi, tak są  (dzienni­
ki ministeryalne — zapewne niezaprzeczą) obroń­
cami społeczeństwa: raz dla tego , że wyznają 
zasady, bez których towarzystwo ludzkie nieby- 
łoby możliwe; powtóre, że stawiają opór żywio­
łom i antisocyalnemu.

Jes t nim bowiem na nieszczęście klasa w ło­
ścian w Galicyi. Nienawidzą oni właścicieli 
większych, a przychylni są tylko dla tego R zą­
dowi (łudziłby  sam siebie, ktoby inaczej mnie­
m ał), bo sąd zą , że w nim znajdą nieustannego 
szafarza gruntów, łą k  i lasów dawnych dziedzi­
cowy. Nieszczęsnej pamięci rok 1846 przekonał, 
jakie w nim są zarody 'i jak mało trzeba, aby 
§ q .P° /o awic wszelkiego hamulca; lata 1848, 

1 1850  dowiodły, że chłop galicyjski nie- 
zna cudzej w łasności, ani wyższego bożyszcza 
nad w łasny interes. Znając stan moralny nasze­
go włościanina, pragnąc szczerze jego podwyż­
szenia, nie z w łasnego interesu, ale dla niego sa ­
mego, pizedstawiamy rzecz jak się m a, podaje­
my środki w edług nas skuteczne, które i jemu 
w skażą odpowiednie miejsce w kole spółeczeń- 
skiein, a Rząd i towarzystwo ludzkie od prze-

j paści uchronią. Gdyby w roku 1846 ręka spra­
wiedliwości dotknęła złoczyńców, uczucie prawa 
wypchnięte na chwilę, wróciłoby nazad i otwo­
rzyło pole religijnego na tern sercu posiewu. 
Natomiast przeświadczenie zbrodni niezmazanej 
karą , musiało wyrodzić nieufność, a za nią nie­
nawiść ku pokrzywdzonemu; przykład bezkar­
ności za ciężką zbrodnią mniejsze przestępstwa 
w ystaw ił oswojonemu ze złem umysłowi, jako 
naturalną i godną pobłażania konsekwencyą w ła ­
snego interesu.

Gdyby w ów czas, kiedy dzienniki drukując 
w każdym niemal numerze długie akta zaskar­
żenia i nieustające spisy nadużyć, grabieży, wy­
cinania lasów lub wypasania tak ze strony w ło­
ścian (do których się nieraz osobiste pokrzyw­
dzenie właściciela m ieszało ) gdyby wtedy, po­
wtarzamy, kiedy organa publiczne dom agały  się  
spraw iedliw ości, do wymiaru jej wzięto się nie­
co szybciej i energiczniej, możeby powoli zatar­
ł y  się wspomnienia dawniejszych la t, przykład 
kary na rozpasanych chuciach wycisnąłby zasa­
dniczą podstawę uszanowania własności. Nie sta­
ło  się tak, przynajmniej niedosyć wcześnie i nie­
dosyć skutecznie. W łościanin galicyjski przecho­
w ał wr sobie ziarno z łego , chociaż z zerwaniem 
stosunków można było przewidzieć, że żniwo je ­
go nie zawsze ze szkodą właścicieli większych 
dziać się będzie.

P rzy  takiem usposobieniu ( a  obraz skreślony 
rzetelnie), możeżże włościanin galicyjski stano­
wić potęgę i to tak przeważną w życiu politycz- 
nem prowincyi lub monarchii o tyle przynajmniej, 
izby przew agą sw oją z a g łu s z a ł  zdrowsze ży­
w io ły  sp o łeczeń stw a?  T w orząc ż y w io ł rew olu- 
Cjjnj  i antisocyalny, destrukcyjny m ożeżże się  
pogodzić z myślą organiczną Rządu ?

Ministeryum chwyciło się zgubnej drogi. Uwie­
dzione uprzedzeniem względem klasy oświeceń- 
szej w Galicyi, która sama jedna poddaje s ę  
warunkom życia towarzyskiego i w zamian za 
godziwą wolność chętnie podejmuje ofiary; dla 
zwalczenia jej wpływu, użłyo za narzędzie ży­
wiołu, dla którego wszystko jest otwartą drogą, 
narzędziem stósownem ku dopięciu w łasnego in­
teresu. P rzy  takim kierunku moralnym naszej 
klasy włościańskiej, skoro jej zwierzęce instynkta 
znajdą jeszcze uprawnienie i legalne" przeświad­
czenie w łasnej siły , przyjść koniecznie musi, że 
staną wprost naprzeciw interesom R ząd u , a na­
potkawszy granicę pobłażania, zmuszone do pono­
szenia ciężarów, których potrzeby i celów nie 
pojmują, broni sobie przyznanej użyją pizeciw 
jej dawcy. Czy to się prędzej czy później sta­
nie, mniejsza o to, dość, że taka jest przyszłość 
nieuchronna. Loika faktów do niej przywodzi, a 
jakiego wtedy żywiołu przeciw tej olbrzymiej 
destrukcyjnej potędze Rząd użyje? czy będzie 
się łudził jeszcze mniemaniem, że wyćwiczone 
bataliony zdolne są pohamować antisocyalną re -  
w ducyą? że szematyzmem, zewnętrznym prze­
pisanym porządkiem potrafi utizymac w całości 
to , co się druzgoce i rozsypuje w kaw ały  od 
spodu ? — o tern niewierny; co większa, widzimy 
nawet, że żywioły te , ktoremi armia austryacka 

1 zasilać się w Galicyi koniecznie musi, niemogą 
być na przyszłość zgodne z przeznaczeniem siły  
zbrojnej w państwie nie już konstytucyjnym, ale 
nawet cywilizowanem.^

' Jest więc naszem najmocniejszem przekonaniem,
1 że Rząd poświęcając przyszłość dla teraźniej- 
s ości, narażając społeczeństwo całe na ciężką 
chorobę, w którą je  zawieść muszą te niepoha-
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mowane i w karb prawa i moralności nieujęte | 
ż^dze ,  jako obrońca społeczności, jako repre­
zentant porządku p ierw szą walkę będzie m iał do j 
stoczenia z tym samym żyw io łem , który dzisiaj j 
uzbroił p rzew agą. I  gdyby  kiedyśkolwiek wię- j 
ksi właściciele w idząc ,  że obecność ich na tych | 
zbiorach reprezentacyi obwodowej nie zmieni w ni-  j  
czerń usposobienia większości prawodawców, ale 
owszem krzyw dzące ich ustawy usankcyonuje, 
powzięli z ł ą  myśl ijsunięcia się od udziału w ob­
wodowych sejmach j (m yśl od której ich jak  naj­
mocniej odwodzimy i w razie potrzeby w szys t-  
kiemi s i ły  odwodzie nieprzestaniemy) wtedy R ząd  
przekonałby się naocznie, że ciż sami w łaśc i­
ciele więksi, na których oczernienie wspomnio- 
nych dzienników korespondenci nie mogą znaleśc 
dość jaskraw ych kolorów, s ą  koniecznemi dla nie­
go samego pośrednikami, są  jedynym żywiołem 
na którym polegać może, skoro mu przyzna pe­
wną wolność i możność rozwoju indywidualnych 
s i ł ;  bo skrępowanego uciskiem bezpłodne jes t  
działanie i s ła b y  wpływ .

W ie le ,  bardzo wiele mielibyśmy jeszcze o tej 
przewadze konstytucyą prow, zagwarantowanej 
do powiedzenia, ale rzecz już jes t  przydługa , 
a  konsekweneye z tego, co się wyżej napomknęło, 
łatw e. W końcu na to jeszcze  zwrocie musimy 
u w a g ę ,  że R ząd  zanadto ufając swojej próbie 
organicznej, zmianę jej utrudnił takiemi klauzu­
lami, których w żadnym innym statucie nienapo- 
tykamy. Jakoż  jeżeli włościanie nasi poznają , 
że im w tej konstytucyi jes t  wygodnie, nie po­
zostanie Rządowi nic innego, jak  tylko korzystać 
z zastrzeżonego prawa rozwiązywania kuryj i 
wydawania prowincyonalnych ustaw, a  wtedy za ­
pytamy —  poco konstytucyą? poco reprezentacye 
obwodowe?

Pisze  nam korespondent berliński:
*J* B e r l i n  1 < l istop . O d p o w ie d ź  A u s t r y i ,  która tu 

z a w c z o r a j  n a d e s z ł a  na ult imatum ga b in e tu  p ru sk iego
z d. 9  b. m., jakkolwiek skłania się do pokoju, czę­
ściowo jednak nie dość uia być jasną ,  aby Prusy ua 
niej były mogły poprzestać. Odesłano więc natych­
miast nowa depeszę, żądając wyjaśnienia i dopeł­
nienia punktów w wątpliwości pozostałych. Aż do 
nadejścia lakowych obecny stan niepewności w ni- 
czent się nie zmieni; zaczem i mobilizacya wojska od­
bywa się bez przerwy i na największą skalę, tak że 
nawet i kawalerya landwery drugiego powołania o- 
debrała rozkaz do niezwłocznego zebrania się. Cała 
ta kolosalna armia podzieloną ma być na 3 wielkie 
korpusy, wschodni, zachodni i środkowy. Wscho­
dnim, którego miejscem głównem zebrania się jest 
Szląsk, dowodzić ma osobiście sam król; zachodnim, 
który ściąga się w Westfalii i nad Renem, dowodzić 
będzie książę Pruski; środkowy, który w Turyngii i 
Saksonii ma o p e r o w a ć ,  powierzony został jenerało­
wi Wrangel. Tymczasem twierdzą na pewne, że Au- 
sirya oświadczyła gotowość swoję do dezarmowania, 
jeźli Prusy toż samo uczynią. Wszakże nie widać, 
aby który z gabinetów śpieszył się z uczynieniem 
pierwszego kroku, przeciwnie obadwa śpieszą się 
wyprowadzić w pole jak największe siły i zająć po- 
zycye, które uważają na najwłaściwsze do korzy­
stnego wojennego działania, llrezuo zdaje się być 
punktem, który obi*dwie armie, jeźli przyjdzie do 
wojny, bedą chciały naprzód dla siebie zabezpieczyć. 
Tuby Wrangel stał przeciw Radeckiemu, któremu 
podobno oddano dowództwo korpusu czeskiego. Kwe- 
stya pokoju i wojny nie jest zatem dotąd rozstrzy- 
gniona. Dzienniki nawet rządowe, jakkolwiek za po­
kojem przemawiają, nie zaręczają dotąd bynajmniej, 
a wobec trwającej mobilizacyi jakże zaręczać mogą, 
aby do wojny przyjść nie miało.

Jednym z punktów' sporu, na który Prusy nie chcą 
się zgodzić, jest proponowane przez Austryą miejsce 
wolnych kouferencyj — Wiedeń. Prusy oświadczają, 
*e. sama myśl wolnych kunterencyj wymaga, aby 
miejsce narad dyło neu tra lne , czując, że w Wiedniu 
rezultat ich wypadłby niezawodnie dla Prus uieko- 

me- Drugim punktem sporu jest przemarsz woj­
sk exekuCyjnc_0 Holsztynu. Samo się przez się 
r o z u m i e , i e P rtWy nie UIOgą patrzeć obojętnie na ta- 

wprzód z tej strony mieć jak naj- 
pewmtjs ; gv arancye. Hanower pozwala na p>-ze-. 
niarsz > r^nszwik militarnie z Prusami z łą -
czr,n> o pifri» ®‘““0vvczo. Zresztą i Hanower do­
zwala tj. 1 J P ' r„ "a ’ ^  zastrzega sobie zupełną 
neutralność, ' Przystać nie chce, aby
natur.il:. •• P ;J'ni ’ ri’e wystawić

den, ale nawet z wcielonych do swego państwra księstw 
Hohenzollern, Hechingen i Siegmaringen, zostawiając 
je własnej opiece. To trochę nie po ojcow sku po tak 
świetnych, które im przy w cieleniu dano, przyrzecze­
niach. . . . .

Rzad P ru s k i  oświadczył wreszcie kategorycznie 
kolegium książęcemu: że’ konstytucyi Unii nie myśli 
dalej p o p i e r a ć ,  ani przeprowadzać, że jednak zwią­
zek u t r z v m a ć  i w sprawach niemieckich wspólnie 
z związkowymi działać pragnie. W  kolegium książę- 
eem nic zapadła z tego powodu żadna uchwała.

U n i a  zapewne samym biegiem czasu puszczona hę- 
dzic w  zapomnienie.

Potwierdza się, że na miejsce odwołanego Persi- 
irnyego— przybędzie tu jako poseł francuski, Lefe- 
b vre ,  który dotąd b ył vv Monachium.

korpusu swego na nu-ftezpmępenstwo odcięcia. W tej , 
obawie i Prusy cofnęły wojska swoje nie tylko g Ba- i

Przegląd Polityczny.
W tej chwili w Niemczech rzeczy stoją w zawieszeniu. 

Odpowiedź na notę ostatnią gabinetu w iedeńskiego w strzy­
mana, jakeśm y wczoraj donieśli; (dziś korespondent nasz 
berliński po tw ierdza), a to aż do nadejścia wyjaśnień. 
T reść tej noty pozostała dotąd tajem nicą; wczytawszy się 
jednak dobrze w artykuł wstępny N iem ieck ie j R eform y,  
domyślać się możemy, że A uśtrya wymaga pow rotu do 
w arunków  traktatu w iedeńskiego, i do wszystkich form 
B undestagu . Prusy odwołują się ustawicznie do faktycz­
nego stanowiska sw ojego, do niepodległości, jaką mimo 
cesarstw a niemieckiego um iał dla nich uzyskać F ryderyk 
II, w reszcie do równości w obec Austryi w przym ierzu 
świętem. O wolne konfereneye nie ma dotąd zgody. 
Przecież, by niespodzianką jaką, by jaką przypadkową u -  
farczką nie wyw ołać kroków w ojennych, podpisano obu­
stronnie zaw ieszenie bron i, które na przypadek zerwania 
układów  na 24  godzin wypowiedzianem być ma. Dziwną 
je s t rzeczą chcieć wojnę rozpoczynać od zawieszenia bro­
ni ; ale Gazeta pocztow a  fra n k fu rtska  złośliw ie tw ierdzi, iż 
ani Prusy ani Austrya nie wiedzą w łaściw ie o co się bić 
m ają , bo o tern dowiedzą się dopiero po wojnie.

Za parę dni otw arte będą Izby w Berlinie. Pod p rezy - 
dencyą króla odbywała się w poniedziałek narada mini- 
steryalna nad mową tronową.

Nie spodziewamy się po niej żadnej zapowiedzi systemu 
i jeżeli wyjaśnienia mające służyć za kom entarz ostatniej 
noty wiedeńskiej nie nadejdą przed zebraniem  się Iz b , o 
ty le  b ędz ie  tam mowy o w ojn ie  i p o słann ic tw ie  P ru s , o 
ile m in ister zażąda na m obilizacyę arinii k redytu .

Napad na ministra spraw wewn. ogran iczy ł się na po­
daniu prośby w nieco hałaśliwy sposób , o sztylecie i pi­
stoletach nie było ani mowy.

Nowiny biegające po Berlinie o zamierzonym podziale 
Fuldy i Badeńskiego między W irtem berg i Bawaryę poda­
jem y jako wieści.

Izby Badeńskie zostaną zapewne rozw iązane, a to z po­
wodu adressu Izby niższej do W. księcia, w którym  m ię ­
dzy innemi zw racają uwagę j ego na traktat z Prusami 
z dnia 26 maja 1849 (Unia).

Dawny w ydział Stanowy W irtem bergski odmówił roz­
poczęcia czynności do jakich został powołany po zniesie­
niu Izb i konstytucyi.

— Posiedzenia Zgromadzenia narodow ego francuskiego  
są ciągle raałowaźne. W szystkie stronnictwa trzymają się  
systematu obronn ego, czekając chw ili sposobnej do w y­
dania walki. W ielu m niem a, że  sposobnosc ta wydarzy 
się w czasie dyskussyi nad propozycyą dotyczącą p. Yon, 
ale w iększość opozycyi zdaje się czekać na w niosek, któ­
ry przyjdzie niebawem, dotacyi 2 ,4 0 0 ,0 0 0  fr. dla prezy­
denta Rzpltej. Sprawa komissarza pohcyi niewątpliw ie 
w  ciągu ośmiu dni, na które ją odroczono, zostanie za­
łatw ioną, gdy naczelnicy vviększ°^ci a mianowicie p. Du­
pin nie uznają za stosow ne w kw eslyi tak drobnej w y­
stępow ać nieprzyjaźnie w zgl?dem nnetu; a z drugiej 
strony p. B aroche, który z początku uw ażał ją  za ubliże­
nie w ładzy, teraz w ielce się uspokoi' i ku zgodzie sk łon - 
niejszym  się ukazuje. W szelako do <p >newyjaśnioną zo ­
stała przyczyna tej n i e s z c z ę ś l i w e j  propozycyj. [0 j est Spj_
sek stow arzyszenia 1 0  grudnia. Powiadają, że nowi przy­
bywają świadkowie, a ci nowe przynoszą szczegóły. W szak­
że są to wieści, za k tóre ręczyc bynajmniej nie myślimy. 
Zresztą dzienniki i korespondeneye rancuskie nic w ażne­
go niepodają; wszystko co się trut ni polityką, czeka na 
dzień stanowczój batalii, ja k b y .ona była konieczną.

— Sprawa hierarchii biskupiej katolickiej jest n ieprzer­
wanie najważniejszą kw estyą bieżącą vv Anglią a ogrom ne 
kolumny dzienników angielskich zapełrnone są szczegóła­
mi o ineetyngach odbytych w Angin i Szl.ocyi i n iezliczo- 
nemi protestacyam i wszelkich korporacyj duchownych i 
świeckich. Biskup E xeter dr. Phillpotts, znany ze sw -cli 
broszur w wszystkich kwestyach religijnych bieżących 
w m ieszał się do polemiki i częsc pocisków zw rócił na 
siebie. W liście do sw ego duchowieństwa dyecezyalne- 
g o , któ-e wystawiało królow e jako jedyne źródło w szyst­
kich godności duchow nych, ośw iadcza, że w ładzy swojej 
tak ziemskiego nie nadaje początku, bo on ją dzierży tern 
samótn prawem co królowa, to je s t prawem boźem. 0 -  
św iadczenie to w yw ołało nań ca łą zaciekłość orlodoxów 
protestanckich, żarliwych w obronie supromacyi religijnej 
królowej.

—  Roklamacye angie lskie  niem ało trudności rządowi

portugalskiem u sprawiają. Pow iadają, że noty amb. sir 
Hamilton Sejmoru są bardzo energiczne. Z drugiej stro ­
ny donoszą, że lord Pa m erston o trzym ał już odpowiedź 
gabinetu Lizbońskiego, który postanow ił zachować cło w y­
wozowe od win jako zupełnie zgodne z traktatam i z Anglią 
zawartem i.

Lwów 17 listopada. (K).  W  przeszłym liście dałem pobieżny 
pogląd na smutny stan tea tru  polskiego  we Lwowie,  i wspomnia­
łem, że publiczność bardzo go zaniedbuje. W  samej rzeczy, scena 
nasza w teraźniejszym swym sianie nieła two zwabi widzów: i by­
łaby już na suchoty kasowe z am ar ła ,  gdyby nie to .  że według 
zapisu ś. p. hr. Skarbka ,  przychód z najmu pomieszkać i dwudzie­
stu kitko sklepów ogromnego gmachu t rzy-pią trowego, zabudowa­
nie teatralne opasującego, przeznaczony do wspierania teatru w po­
trzebie, pokrywa niedobór kassy. Wprawdzie jeszcze przed w y­
stawieniem nowego teatru, bo od roku 1825go Stany krajowe wspie­
ra ły  scene corocznie dwoma tysiącami złr .  m. k. z funduszu dome- 
stykalnego; a gdy hr. Skarbek w siedmnaście lat później wgstaw ił  
nowy teatr  i „ cayeg 0 SWnjego majątku ( tak  z rozległych dóbr 
ziemskich jak i z gmachu teatr  opasującego) zrobił fundusz na in­
stytut krajowy dla sierot i ubogich, sejm krajowy na podanie te­
goż hrabiego w roku 1844 tej treści,  „iż przedsiębierstwo teatralne, 
jak  dwuletnie doświadczenie przekonało,  nie wypłaca s i e i  uszczu­
pla dochody instytutu sierot i ubogich41, uchwalił na za b esp iecze-  
nie bytu teatrow i polskiem u  dopłatę roczną 4000 złr .  m.k. z fun­
duszu domestykalnegojia  cały  czas przywileju, to jest  na lat  pięć­
dziesiąt. Najjaśniejszy Pan sankeyonował te uchwałę se jm u , a 
wydział stanowy zaw a i . z lir. Skarbkiem kontrakt,  w którym mię­
dzy innemi warunkami są następujące:

lir . Skarbek obow iązu je  się u trzym ym a ć  scenę polską przez- 
c a ły  czas p rzyw ile ju .

P r z e z  p ierw szych  lat dziesięć  z r ze k a  sie  hr. Skarbek  
tych 4 0 0 0  z ł r .  m. k. na fu n d u sz  em erytu ry  dla aktorów  
polskich , w ed łu g  sta tu tów  p r z e z  niego u ło żo n ych  i p r z e z  
S ta n y  kra jow e p o tw ie rd z ić  się mających.

W ydział  stanowy ma praw o kontrolow ać scene po lską; 
a gdyby tę u z n a ł  za  nieodpowiedna celow i, po b ezsku te -  
cznem  napom nieniu  dyrekcyi p r z e z  odpowiedne w ła d ze  
rządow e, stosow ne do u lepszen ia  p rzedstaw ień  scen icznych  
polskich ro zrzą d zen ia  przedsięw ziąść .

Otóż przyszedłem do tego punktu , do którego właściwie dążę 
w mojej dzisiejszej korespondenoyi. Wozak mamy jeszcze W y d z ia ł  
stanow y, który zapewne w tej krytycznej chwili zechce złemu za­
radzić. Idzie tylko o sposób?... Dzisiejsza trupa teatralna jest  nad 
potrzebę l iczna , ale nie dobrana". Należałoby przerzedzić ją  su­
m i e n n i e ,  a  z a r a z e m  ułatwić w s t ę p  na s c e n ę  ludziom młodym, z w y ­
kształcenia i ochoty do zawodu dramatyeznego dobrze z n a n y m .  

Takimi są :  panny Aniela i Leona Rudkiewiczówne (córki naszego 
komika), panna Bronisława Now akowska i Lech Nowakowski (dzieci 
naszego ulubionego Nowakowskiego), Mieczysław Kamiński (syn 
naszego Jana  Nepomucena), nareszcie Jan  Szczepański. Otóż 
z tych dzieci teatralnych  najlepiejby sie da ł  teatr z rekru tow ać,  a 
jak  na szczęście dzieci te sa bardzo zdatne i już po kilkanaście lat 
i więcej licz^. Panny Rudkiewiczówne starannie wychowane i do­
brze ułożone, miłej twarzy i kształtnej  kibici, znamy z benefiisów 
ojca i z przedstawień na cele dobroczynne, jako dziewice pełne 
talentu do zawodu dramatycznego, a panna Leona śpiewa nawet 
pięknie, chociaż i pannie Anieli nic i w tej mierze ujać nie można. 
Mieczysław Kamiński i Lech Nowakowski występowali już kilka— 
kiotnie jako amatnrowic, z zupełnem zadowoleniem publiczności; 
szczególniej też pierwszy tak co do gry jak  i śpiewu z ło ży ł  do­
wody wprawy i zdatności. Panna Bronisława Nowakowska, któ­
rej gre na fortepianie publicznie podziwialiśmy, do najpiękniejszych 
upoważnia nadziei. Pan Jan  Szczepański wprawił się już niemało 
nu scenie i śpiewa też mile. Z tak dobranego grona moglibyśmy 
łatwo mieć także wodewile i dobre wodewile. Rozkwitające te ta -  
lenta należałoby tylko troskliwie pielęgnować; to też w rodzicach 
swoich mają one dobrych nauczycieli. Zresztą  dałaby się niewiel­
kim kosztem założyć u nas prywatna szkoła dramatyczna, w któ- 
rejby kandydatów na scenę zaprawiać mógł nasz Jan Nepomucen 
Kamiński, w pracach zawodu swego dawno już osiwiały, ale za­
wsze jeszcze pełen s i ł  i ognia. Tą drogą i pod przewodem dyre­
ktora teatru, powagę zdatności za sobą mającego, doszlibyśmy na-  
teraz najprędzćj do pożądanego celu: publiczność odwiedzałaby
te a t r , i na takich choć początkowych aktorów najchętniejby patrza­
ł a ;  a kassa  teatralna pewnoby do si ł  przyszła. Wspomniony zaś 
wyżćj fundusz emerytury, dotąd nietknięty, który w roku 1855 
dojdzie (wraz  z prowizyą) summy 00,000 z łr .  m. k.. zapewni nie­
jako przyszłość tym, którzy zawodowi scenicznemu wytrwale się 
poświęcą.

I tego jeszcze pominąć nie mogę, że teatr polski,  niewiedzieć 
dla czego, jes t  u nas daleko droższy od niemieckiego. N: leżałoby 
koniecznie ziównać ceny z nicmieckiemi. Kwcstya ta wniesiona 
nawet była  na sejmie w roku 1844, atoli skończyła się na niczem. 
W  roku 1848 zrównano już nawet te ceny, atoli późnićj z usz­
czerbkiem dla teatru wrócono do dawniejszych.

Nie chcę ja  utrzymywać, jakoby wskazany tu przezemnie sposób 
odświeżenia i poprawienia sceny polskiej, zabezpieczał jej długo­
t rw a łe  istnienie; idzie tu tylko o to, aby dociągnąć do pierwszego 
sejmu, a ten nie wątpię, żc przedmiot ten jako arcy-ważny weźmie 
pod rozwagę,  i przez uchwalenie dostatecznego funduszu na szko­
łę  dramatyczną byt teatru narodowego godnie zabezpieczy.

W iedeń i 8  listopada. Znajdujemy w Lloydzie 
następujące data do statystyki monarchii austryackiej: 

W  końcu b. r. lwoO znajduje się w obrębie Ce-
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sarstwa 2 9 8  mil niemieckich ukończonych kolei że­
laznych , a 6 0  w budowie będących i po większej 
części bliskich ukończenia. Koszta budowy oddanych 
już do publicznego użytku czterech kolei prywatnych j 
Wynoszą 3 9 ,3 0 2 ,0 9 2  złr . ,  a zatem 4 7 4 ,0 0 0  z łr .  na 
ruilę. Z  doliczeniem kolei własnością państwa będą­
cych, wydano do końca 1 8 4 9  na budowę wszystkich 
w Cesarstwie dróg ze'aznych 12 0  milionow, na lo­
komotywy i wozy 2 2  milion. W  ciągi! r. 1 8 4 9  prze­
wieziono temi k o l e j a m i  4 ,2 5 6 ,3 6 1  osob i l c , 8 8 0 ,8 0 0  
centnarów towaru.

Towarzystwo żeglugi parowej na Dunaju posiada­
ło  w r. 1849 :  4 7  s ta tk ó w  parowych i 1 3 7  gabar, 
któremi przewieziono w przeciągu tegoż roku 8 9 9 ,8 2 6  
podróżnych i 1 ,246 ,831  centnarów towaru. Dochód 
wynosił 2 ,4 5 1 ,9 2 7  złr. rozchod 1 ,4 0 6 ,7 6 9  złreń. 
z czego okazuje sie n a d w y ż k a  dochodu w summie 
1 0 4 5 ,1 5 8  z ł r . — Tow arzystw o Lloyd u miało w r. 
1 8 4 9 :  2 9  parostatków, k 1 *'rf rif'e,w z i o n o w-ogó­
le 1 4 3 ,0 2 8  podróżnych, 342 ,0 .19  listów, 3 4 5 ,2 9 5  
Centnarów towaru. Dochod wynosił w tym przeciągu 
czasu 2 ,2 5 0 ,6 5 0  złr.  rozchod 1 , , 3 2 , 8 9 4 — nad­
wyżka zatem d o c h o d u  5 1 7 ,5 0 0  z łr .

"Gościeńców rządowych posiadała Austrya w roku 
1 8 4 7  mil 2 1 4 6 ,  a nul innych dróg robionych.
W ydatek na budowę drog wynosił w rzeczonym ro­
ku 5 , 7 3 1 ,0 2 3 - ;  ™ budowąiniosllow 1 ,1 6 8 ,0 2 5  złr.  
W  ogólnym wydatku 6 ,8 9 9 ,0 4 8  pokryto 2 ,6 5 5 ,8 8 4  
z ł r .  z dochodu ce ł drogowych i mostowych, resztę ze 
skarbu państwa.

M arynarka handlowa liczyła w końcu 1 8 4 7  roku 
okrętów handlowych większych 1 3 2 7  o 2 0 9 ,0 0 0  
beczkach, pomniejszych statków 4 4 7 2  o 3 2 ,7 0 0  be­
czkach. Personale wszystkich razem okrętów i stat­
ków liczyło 2 5 ,9 8 0  ludzi.

Ruch okrętów we wszystkich portach austryackich 
w ciami rzeczonego roku by ł  następujący: '

•° P rzybyło  Odeszło
o k r ę t ó w  b e c z e k  o k r ę t ó w  b e c z e k .

m „i i.«i„m nvch 23 704 933,667 16,902 750,361Okrętów obładowany • m  Q n  17 933 438J07
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W a r £ inp5rfy« .o ,„  wynosiła ż l r o ń ,  9 4 ,8 1 8 ,0 0 0 ,

wvwozu 7 6  6 0 7 ,0 0 0  złr.
— D z is i e j s z a  Gazeta W iedeńska  zawiera nastę­

pujące zmiany w c. k. armii: F e ldm . S c h u lz ig  mia­
nowany komendantem twierdzy Mantny; feldm. Uschut- 
te komendantem twierdzy Koniggratz; feldm. landgr. 
Furstenberg komend, miasta i twierdzy w Pradze (o -  
bcjuiuje z a r a z e m  kierunek komendy wojskowej kra ju) 
feldm. książę Colloredo-Mansfeld komendantem l i g o  
korpusu armii, a feldm. baron S cj i irn d in g  k om en d an ­
tem dyw izji W tymże korpusie. Jenerałow ie baron 
Collerv i hrabia Thun z powodu słabości przeniesie­
ni tymczasowo na stan spoczynku, a dowództwo bry­
gady pierwszego oddane ,eri.-majorowi Riebe v. R ie- 
benfeld, drugiego jenm. Kudryaffskiemu.

_  Feldmpor. książę Schwarzenberg prezes Rady 
Ministrów otrzymał od króla Bawarskiego ord tr  do­
mowy Sgo Huberta.

  P o se ł  pruski hr. Bernstorff miał wczoraj d łu­
gą konferencyą z księciem Schwarzenbergiem, poczem 
wyprawiono zaraz kilka kuryerów.

  Xa dzisiejszej giełdzie obiegała pogłoska o po­
średnictwie Anglii w sporze między A ustryą a P ru­
sami. Listy z Paryża także o tern mówią.

— Depesza telegraficzna z Z ary  1 4  b. m. donosi 
co następuje: „Mostar poddało się wojskom tureckim 
i spokojność w tej okolicy przywrócona. Nowe pow sta­
nie wybuchło w Possawinie, niezwłocznie przytłu­
mione zostałe przez Omera-baszę. Armia powstań­
cza z 5 0 0 0  ludzi z ło ż o n a , na głowię pobita została 
pod Wrandukiem. 1 5 0  powstańców poległo, W ran-  
duk wzięty. Pobliskie miasteczko Zepse, z którego 
mocno strzelano, k aza ł  seraskier spalić. Aresztowa­
no jednego z urzędników baszy za rozdawanie pism 
podburzających. ' M ó w i ą ,  że pomiędzy forpocztamj 
K avas-baszy  i seraskiera pod Rogniyz przyszło 1 
b. m. do nowego spotkania. Znajdujące się pod 8 e -  
rajewem prochownie, na rozkaz Abdi-baszy wysa­
dzone zostały w powietrze."

(W iadom ości bieżące). Postanowienie banku na- 
idowego o g r a n i c z a j ą c e  kredyt banków filialnych, bę-

ko-w eneckie królestwo obowiązane jest dostawić  
1 4 ,0 0 0  ludzi, z których 7 5 0 0  przypada na Lombar- 
dyą, a 6 5 0 0  na W enecyą.

K RÓLESTW O PO LSK IE
W a r s z a w a  18  listop. N. Król W irtembergski, z po­

wodu 50-lełniego jubileuszu JO . Feldm arszałka księ­
cia W arszaw skiego , hrabiego Paskiewicza E ryw ań- 
skiego, Namiestnika Królestw a, udzielił J .  Ks.Mości 
Wielki krzyż orderu ,,Z as ług i wojskowej."

Porucznik lir. Krasicki 2 g i ,  z pułku huzarów N. 
króla Hannowerskiego, przeznaczony został na ad- 
jutanta przy jenerale-majorze W ranken , naczelniku 
sztabu korpusu 2go piechoty wójsk ces. ros.

X. Pan ,  zgodnie ẑ  wnioskiem JO. księcia Namie­
stnika Królestw a, najmiłościwiej zezwolić ra czy ł  na 
złagodzenie losu Franciszka Pan toczek , za przestęp­
stwo polityczne, w r. 1 8 4 5 ,  do s łużby wojskowej 
bez wysługi oddanego, przez nadanie mu prawa w y­
s ług i ,  jeżeli postępowanie jego w  służbie okaże się 
zupełnie zadowalającem.

— N. P an ,  w skutku najpoddanniejszej prośby w y­
chodźców polskich w Paryżu przebywających, braci 
Antoniego i W ład y s ła w a  Oleszczyńskich, zgodnie 
z wnioskiem JO. księcia Namiestnika K rólestw a, naj- 
miłościwiej dozwolić im ra czy ł  powrócić do Króle­
stwa Polskiego, bez uwolnienia atoli majątku ich od 
konfiskaty, i bez dozwolenia im legitymowania się 
z pochodzenia szlacheckiego.

— N. Pan,  w czasie pobytu swego w W arszawie, 
znalazłszy w temże mieście odznaczający się pod ka­
żdym względem porządek i urządzenie, objawił swo­
ją zupełną i praw dziw ą wdzięczność Namiestnikowi 
Królestw a, jenerałowi-feldmarszałkowi księciu W a r ­
szawskiemu, hrabiemu Paskiewiczowi Erywańskiemu; 
a najwyższe zadowolenie jenerałom-lejtnantom s p.o. 
wojennego jenerała-gubernatora  m. W arszaw y , na­
czelnikowi III. okręgu koi pusu żandarmów, hrabiemu 
Nesselrode; komendantowi m. W arszaw y  Tutczek; 
jenerałom-majoroni: ob.er-policmajstrowi m. W arsza­
wy Abramowiczowi 1 , i z korpusu żandarmów P u- 
chale-Cywińskiemu; dowódzcy dywizjonu w arszaw ­
skiego żandarmów pułkownikowi Rudzew iczowi; oraz 
wszystkim sztabs i ober-oficerom zarządu policyi i 
dywizyonu żandarmów. Niższym zaś stopniom poli­
cyi i dywizyonu rzeczonego, J .C .  K. Mość przezna­
czył po 5 0  kopiejek srebrem dla każdego.

— Rozkazem dziennym cesarskim, rzeczywisty rad­
ca Stanu Cypryan Zaborowski, członek komissyi pra­
wodawczej Królestwa Polskiego, uwolniony został na 
w łasną  prośbę, od obowiązków profesora zw yczaj­
nego cesarskiego uniwersytetu w Petersburgu.

—  Z  rezultatów odbytej przez statek parowy K ra ­
ków podróży, okazuje s ię ,  iż na żadnej z  r z e k ,  któ­
remi p rzebyw ał,  nie natrafiono na przeszkody, mo­
gące kłaść tamę żegludze parowej. Co do W is ły  
bowiem, i dla większych statków sp ław nej,  nie ma 
co powiedzieć. Co zaś do Dunajca, tej drugiego rzę­
du rzeki w Galicyi, nie przedstawia on wiele dla 
mniejszych statków, jak  to doświadczenie pokazało, 
nieprzebytych trudności, a uregulowanie go jako nie 
wielkich stosunkowo wymagające kosztów, i zbudo­
wanie spławnego do Tarnowa kanału , nader wielki 
wpływ  w yw arłoby  na handel zachodniej Galicyi. X a-  
koniec też San , jako główna całej wschodniej Ga­
licyi rzeka, przerzynając znaczną przestrzeń kraju, 
odpowiedzieć może w zupełności zamiarom przemy­
słu , byle tylko stosownie użytą została. Kraj bo­
wiem galicyjski obfituje w płody przyrodzone, któ­
rych nieprzebrane sa skarby; wdzięczna ziemia w ra­
ca tam nakład z procentem, ale praca i duch przed­
siębiorczy, te główne podstavcy dobrego bytu, je sz ­
cze nie są  na tej stopie, aby mogły już czerpać ob­
fite ze źródeł krajowych bogactwa, j tych umiejętnie
* z korzyścią używać

Trzeba się spodzie-nych iest z tego powodu pracj7. 
wać, że rząd wkrótce wda się w tę sprawę, aby 
zapobiedz rozpuszczeniu znacznej bez ji roi c i n , 
do czego fabrykanci byliby w przeciw j
odbicie zmuszeni. , , • i n ,

— Z  Pesztu donoszą, że kolej żelazna między P e­
sztem a Wiedniem już  5go grudnia b. r. bęi zie w zu­
pełności ukończona i niebawem oddana do pu ) iczne-
go użytku. „ - , .

— Wedle urzędowego wykazu, wypłacono dotąd 
tytułem zaliczki za zniesienie ciężarów gruntowych 
W W ęgrzech summę 3 4 4 ,2 3 8  z łr . ,  * czego korzy­
stało 5 7  tamtejszych właścicieli ziemskich.

— Do rozpisanego obecnie poboru samo lombard/.-

( z ł .  1 6 ,6 3 5 ) .  Na żadanie 35  uczestnikom w y p ła -  
i Pr°centu za r. b. rs* ^  kop. 6 2 ) ,  rs. 

i , 7 b o  k. 6 5  f y f  7 7 1 ) ,  i umorzono książeczek 
oszczędności 1 0 . Przeto uczestników7 5 ,8 2 6 ,  posia­
da kapitał rs. 2 0 4 ,4 7 9  kop. 5 3 V* (**• 1 ,3 6 3 ,1 9 6  
Sr - a 7 >  ,  ’ (K . W . )

M o n ac h iu m  15  listopada. L iteraci:  Kauibaeh i 
Ross otrzymali nakaz opuszczenia kraju. P ierw szy 
rodem z P rus  w raca do siebie, drugi amerykański o- 
bywratel, z a żąd a ł  opieki swojego rządu. Golthelf re ­
daktor dziennika Eilbote stawiony przed sąd o obra­
zę Bundestagu „a tein samem, jak  skarga opiewa, i 
obrazę rządu bawarskiego, jako jego członka."

— Król grecki Otto bawi tu ciągle wr przedmiocie 
następstwa tronu greckiego , który jak  wiadomo, po 
jego bezdzietnem zejściu przez e lekc ja  ma być obsa­
dzony.

— W  Karlsruhe predłużono stan oblężenia jeszcze 
na 4  tygodnie.

W IELK IE K SIĘ ST W O  POZNAiNSKIE.
Poznali 17 l istopada. fK or .J  W iadom ości  berlińskie coraz mniej 

w ojenne,  z każdym  dniem więcćj co do u trzym an ia  pokoju z a s p a k a ­
ja jące .  Tymczasem  mobilizacya armii czyli  dezo rgan izacya  rolni­
ctwa . wszelkich  biór rz ą d o w y c h ,  f a b ry k  i w arsz ta tó w  rzem ieśln i­
czych ,  przez zabranie ludzi i k on i .  w odwrotnym do tych  pacyf i­
cznych zapewnień organów rządow ych  , ma się s lósunku , z każdym 
dniem silniej bedac rozwijaną. Ju ż  i drugie powołanie  s ta nę ło  pod 
broń,  Poznań nie widzi na ulicach tylko same mundury, a le i tych  
brakować się zdaje ,  piechota drugiego p o w o łan ia  nader  nędznie u -  
mundurowana z o s t a ł a ,  a  n aw et  wielu żo łn ie rzy  letnie tylko spodnie 
z magazynu otrzymali.  Budowa for tecy  naszej  tak  g w a łtow nie  

prow adzona,  że 300 m ura rzy  mimo kilku s topniowego m ro z u ,  przy  

warzące j  się w ko t łach  w odzie ,  m uru ją  mury  około  b ram y ber liń­

skiej, a  jedyne to miejsce z c a łe j  fo r tecy  dotąd nie zamknięte. 
G łó w n a  k w a te r a  korpusu dziś z Poznan ia  do G łogow y  ma być 
posunię ta ,  w którym  kierunku wczoraj  znaczna część garnizonu 
w y ru sz y ła .  C a ła  jed n ak  publiczność p r z e s t a ł a  w ierzyć  w wojnę, 
szczególniej po spotkaniu pod F u ld ą ,  które tak  szczególnie dla ho­
noru Pruskiego w ypadło .  Ministeryum k o rz y s ta ło  z nauki od de­
mokratów. n a k a z a ło  armii opór bierny! czy nie kolosa lna k a r y k a ­
tu r a ?  skończy też zapewne j a k  dem okraci ,  ca łkow item  cofnięciem 
się i skazaniem Prus na kompletną bezw ładność  a może i na ze j­
ście ze s tanow iska  mocarstw 1go rzędu.

Manteuffel nadto boi się elementów r e w o lu c y jn y c h , r a c z y  w s z y s t ­
ko pośw ię c ić , aby tylko nie być zmuszonym z niemi t r a k to w a ć ,  do 
czegoby go w raz ie  w ojny konieczność położenia  zm usiła .

Deputowani nasi onegdaj odbyli sw ą  os ta tn ią  n aradę  przed w y ­
jazdem  do B e rl ina ,  postanowili  jechać  n as e jm  w obecnych okoliczno­
ściach, i to o ile możności , w szy scy  d aw n i ,  co byli m anda ty  z ło ­
ż y l i ,  1 )  by odebraw szy je  zwrócić  znów kra jow i  na leżącą  mu się r e -  
prezen tacyą ,  2 )  dla różnych  nieprzewidzianych a możliwych w o -  

becnym czasie  ew en tu a ln ośc i , w a żność  so lidarnie  zw iązanych ki l ­

kunastu g łosów  polskich nigdy bez w p ły w u  nie zos tan ie ,  bodaj bo­
wiem czy  nie s łu sznem  by ło  zdanie jednego z deputowanych na 
sessy i  p ryw atne j  Polaków przed votum o Izbic p a ró w ,  że P o lacy  
koniecznie pomódz winni rządowi w tej kw es ty i ,  od nićj bowiem z a ­
leży zaprzysiężenie  konsty tucy i  p rzez k r ó l a ,  a tem samem z e rw a ­
nie s. przym ierza .  Kto wie, czy  dzis ie jsza  burzliwa wojenna chw i­
la, b y łab y  m ia ła  m ie jsce ,  gdyby  natenczas  zam ias t  w s trzy m an ia  
się od g łosow a n ia  i dania  w ten sposób zw yc ię s tw a  rządowi, owi 
deputowani na9i n e g a t i v e  byli g łosow ali ,  coby od ra z u ,  k o n s ty -  
tu e y ą  by ło  niemożliwą uczyniło  a  zw ro t  P ru s  do ś. p rzy m ie rza  
bezzw łoczny, koniecznym. Drobne na pozór wypadki,  wielkie czę­
stokroć  w y w o łu ją  skutki.

W  końcu za ś  nie mogę pominąć następującej  bardzo c h a r a k te r y ­
stycznej anekdoty. W  pewnych znacznych dobrach odby ł  się w tych  
dniach termin  w yznaczony  z s t rony  komissyi  jen e ra ln e j ,  w k tórym 

urzędownie sp isywano należytośc i  obustronne gospodarzy,  właściciel i  
i dziedzica,  a  to celem skupienia  czynszów  przez bank czynszow y  
na żądanie dziedzica. Ponieważ stósunek podobny je s t  bardzo pro ­
s ty  i ł a tw y ,  urzędnik  w net  czynność  u k o ń c z y ł ,  i gdy ani dziedzic 
ani ch ło p i ,  nio przeciw szczególnym a r ty k u ło m  do nadmienienia nie 
mieli , do podpisu w ezw a ł ,  co naturaln ie  dziedzic u c z y n i ł , do cze­
go jednak  mimo kilkogdzinnych us i łow ań  , urzędnika  i dziedzica b a r ­
dzo lubionego od sw ych  chłopów, tychże  chłopów doprowadzić  
nie mogli. P ro to k ó ł  nie z o s ta ł  przez nich podpisany, a  osta tecznie 
oświadczyli dla czego nie chcą podpisać: „ o to ,  mówili w reszc ie
przy  r e g u lacy i ,  przy  sp łacen iu ,  czynsz m ia ł  być przez 25 mnożo­
ny, p rz y sz e d ł  rok 48, i obecnym prawem czynsz  jnż  tylko przez 

mnożonym będzie, my więc wolemy czekać,  za  kilka lo t  k ażą  
i-zez 10 mnożyć,  albo i ca łk iem  da ru ją .“ Nie można zaprzeczyć 

że rezonowanie  to, j e s t  najściśle j  logiczne i ciekawym coby mini 
s te ryum  na  to za  odpowiedź znalaz ło .

FR A N C V A .
P a r y ż  15 listopada. Z g r o m a d z e n i e  narodowe fran- 

eu/.kie odroczyło posiedzenie aż do u> , ^ Z|*
siaj zebrało się tylko w bióracb , a e zat na nnędzy

"  ^ I C I U Ę Z C C I I  » I I I I C I I * « « J  dl 7   J J I / Ź C -  SICJ L l l l U U i i v  U U U O I J V  ~  y  .  , .  ------------

ważny lu zw iązek konserwatvwno-konstytucyjny, na prezydent się postawi* 1 ty ;Cz?go.łowym po-
zebraniu swojem w angielskim hotelu ułożoną w po- glądzie na kwestye rożnego z nim jest zdania. Sko- 
dobnym duchu petycya przy ją ł  i królowi przez depu- ro więcej miejsce w naszym dzienniku znajdziemy, 
tacyę wręczyć postanow ił ,* a zarazem uchw alił podamy czytelnikom sąd o tym dokumencie z najcel- 
wsparcie dla rodzin ubogich, których członki do w oj- niejszych, ’ a opmn sonie sprzecznych dzienników, 
ska wstępują. H Lecz i a m b a s a d o r o w i e  zagranicznych mocarstw j e -

Pan Kisielew mimo ostrożno-.w racają  do domu, d aw ał zachwyconego.



€  Z A  S .

ści, z jak^ w sądzie swym występuje i pewnej obo­
jętności dla spraw francuzkich, b y ł tegoż samego, co 
ambasador angielski zdania. Hrabia Moltke poseł 
duński łącząc się w pochwałach, niepojmował wszak­
że konieczności, która nakazała prezydentowi przy­
pominać królowi duńskiemu instytucye, jakieby w y­
padał;) nadać księstwom. Pan Kivcs ambasador Rze­
czypospolitej Stanów-Zjednoczonych, aczkolwiek pre­
zydent wspomniał o tym kraju li tylko z powodu w y­
prawy na Kubę, równie życzliwy wydał sąd o po­
selstwie. Jest tylko jedno stronnictwo w obozie kon­
serwatystów, które według korespondentów Indepen­
dence  nic jest zadowolnione z mesażu, to jest stron­
nictwo Elizeum.

— Sprawa komisarza policyi zostającego na usłu­
gach zgromadzenia, będzie zapewne pierwszym po­
wodem niezgody, gdyż większość reprezentantów 
poczytuje to być obowiązkiem zgromadzenia, aby 
wiernego sobie urzędnika nieopuścić. Jak wiadomo 
osobna komisya zajęła się rozbiorem propozycji 
względem pana Yon i znaczną większością w zię ła  
ją  pod rozwagę. Minister spraw wewnętrznych do­
wiedziawszy się o tej decyzyi, żądał posłuchania; 
wysłuchano go w rzeczy samej, lecz postanowienia 
nic zmieniono. Jak się zdaje, propozycya przejdzie, 
bo kwestorowie i część bióra zagrozili dymisyą w ra­
zie jej odrzucenia; z drugiej strony pan Carlier o- 
św ia d czy ł, że znowu w razie jej przyjęcia usunie 
się. Nieporozumienie więc widoczne. W szelako B ul­
letin  de P aris  donosi, że sprawa jest, czy też bę­
dzie wkrótce załatw ioną, ża pan Ćarlier i pan Yon 
zostaną przy posadach i to na stanowisku w jakim oba 
względem siebie znajdują się obecnie.

— Ksiądz biskup Orleański przybył do Paryża ja­
ko członek Wielkiej Rady Wychowania publicznego. 
W  przedmiocie tym ksiądz Dupanloup o g ło sił dwa 
dzieła pod tytułem l)e 1’ autorite et du respect dans 
1’ education i drugie: de la haute education litteraire et 
de ses abaissements en France depuis 5 0  ans.

— Pod dyrekcyą pana Brives reprezentanta, a re- 
dakcyą p. Lesseps wychodzić będzie nowy organ 
socyalistyczny pod tytułem : le Vote universel. Ce- 
lem jego będzie szczególniej obrona konstytucji i dą­
żenie do przywrócenia wyborów powszechnych.

R enty  3°/, 57, 85 podw. 15 cent. — R enty  5°/, 03, 15 pod. 35 cent.

R O S Y A .
'Ł Petersburg;**- W ed łu g  otrzym any cli w iadom ości 

z  K au k azu , znany z sw oich  od w ażn ych  w y c ie cz ek  
Naib Lezgiński Melkum Radżab, spuściwszy się w koń­
cu września (v . s .)  z znacznym oddziałem, z Tle- 
seruha w  lasy Tanaczyńskie, w nadziei korzystania 
z oddalenia się wojsk cesarsko-rossyjskich, które w y­
ruszyły w inną stronę ku Doordżybali, zamierzył zra­
bować jaki futor, albo wieś za Ałazanią. Lecz gdy 
jenerał-major Czylajew, naczelnik linii Lezginskiej, 
powziął o tern wiadomość, w y s ła ł przeciwko niemu 
sotnie ‘drużyny gruzyjskiej, rotę pułku Erywańskiego 
karabinierów, 1 0  kozaków i 15 milicyanlów, pod do­
wództwem sztabs-kapitana tegoż pułku księcia S za­
likowa. W  nocj' zatem z d. 2 5  na 2 6 , oficer ten 
odkrywszy miejsce pobytu oddziału Melkum Radżaba, 
urządził z piechoty zasadzkę, a kawaleryę w y s ła ł 
tam, gdzie się znajdowali górcy. Ci widząc szczu­
p ły  o d d z ia ł k ozak ów , uderzyli r.a nich jak na pe­
wna już zdobycz, i ścigali ich aż do miejsca stano­
wiska zasadzki. 56a zbliżeniem się wszakże do pie­
choty, przyjęci zostali ogniem karabinowym i bagne­
tami. Nie zw ażając wszakże na to spotkanie piecho­
ty i utratę wielu towarzyszów ze swego oddziału, 
Lezgińcy zachęceni przez swojego przywódzcę, z do- 
bytemi szaszkami i kindżałami rzucili się ua E ry- 
wańskich karabinierów, którzy idąc za przykładem 
nieustraszonego sztabs-kapitana księcia Szalikow a, 
nie ustępując z miejsca, wytrzymali ich attak, i za 
każdym razem odparli ich ze stratą. Po trzykroć Lez­
gińcy wznawiali zacięty swój napad, aż nakoniec 
po trzecim attaku, kiedy sam ich przywódzca i wa­
leczniejsi towarzysze jego polegli, pozostała reszta 
rozbiegła się w różne strony, zostawiając na polu 
bitwy 51 trupów', a w ich liczbie i samego Radżaba, 
którego znak Naiba, i drugi męztwa, oraz broń, do­
stawiono do Zakatałj". Kawalerya bystro ścigała  
uciekających, i dopełniła ich rozsypkę, odbiwszy 2 0  
koni i mnóstwo broni. Ze strony wojsk ces.-ros., ra­
niono wszystkiego 8  żołnierzj'. Dowiedziawszy się 
0 jćj porażce w lasach Tanaczyńskich, inne oddziały 
górali, które spuściły się od strony Ankratli, szybko 
cotnęły się w góry, zw łaszcza , że w idziały w szę-  
. ,:,eb 'YTjska ces. rosyjskie gotowe na ich spotkanie,
, lęnary się poc[obnejże klęski. (K . W .}

.Journal de Petersbourg  donosi: iż jeu.-por.
j n T ł  f" ? cł* majorów i audytor skazani zostali 

na lO  a "r ,ecy, pozbawienie godności i szlache­
ctw a, a VVJ °, Pr*ez cesarza potwierdzony zo- 
sia ł. . 'i„n,.°Uu0,ł,,,'c  ̂ kordonu na granicy lez-
gijskiej i oskar y y 0 przekroczenie w ładzy i 
nkrncYńs-wa na żołnierzach p op ełniane. *

t u r c y a .
Mostar przyjął w mury swoje załogę 1 6 ,0 0 0  ja ­

ko garnizon. Po klęsce o jakiej donieśliśmy w' osta­
tnich numerach C zasu  powstańcy się rozpierzchnęli. 
Kavas Pasza którego w-ydanie było jednym z w arun­
ków kapitulacji, opuścił pozyeyę pod Kognicą i <ie- 
zercya osłabiła  zn, eznie jego szeregi. Całe to zw y­
cięstwo winien W ezyr Skanderbegowi ( polak Z ie­
liński) który przez umiejętne zabranie tyłu powstań­
com zapew nił mu z małą garstką zwycięstwo.

WEEROLOC.
(N ad esła n e .)

Na dniu 11 b. m. zeszła ze św ia ta , w Kościelcu Ka­
rolina hrabianka Szembek w 22 roku życia swego. W  zgo­
nie je j, którem u towarzyszyło w zniesienie się duchowe, 
spokój anielski, i rezygnacja chrześciańska, odbił się nie­
jako  krótki ziemski je j zawód. Błogo je j ;  lam znajdzie 
nagrodę pięknych cnót swoich; ztamtąd zaszczycona nie­
bieską łaską koić będzie rozdarte serca rodziców, nie­
pocieszonych po stracie trzeciego już dziecka gasnącego 
w  sile wieku.

f  MŁODZIENIEC czy tać , pisać i rachow ać, j
w sw oim  języ k u  

je s t poszukiw anym
do pełn ien ia  zy sk o w y ch  dla niego obow iązków . Ma się  zg łosić  

n a  Podgórze N r. 89 na dole. “ [1 -3 ]

KOCZ z fo rderdachem  w dobrym stan ie  za  pnm ierną 
cenę. M ający chęć n a b y c ia , dow iedzieć się  może b liż­
szych  sz czegó łów  w  domu W ielopolskich p rzy  ulicy 
W o lsk ić j pod num erem  152. [3 9 2 — 3]

(3 8 6 ) ( 1 - 3 )

Kronika miejscowa.
K r a k ó w ' 18 listopada. Ja k  s ły sz y m y  Kom itet pogorzeli oddał 

T o w arz y stw u  N aukow em u K rakow skiem u 2000 z ł r .  w celu u ra to ­
w ania pam iątek  h isto rycznych  w k o śc io łach , k tó re o c a la ły  w p raw ­
dzie w czasie  p o żaru , ale u leg a ły  rów nem u niebezpieczeństw u 
w czasie  re s tau racy i św ią tyń . Nie w ątpim y, że T ow arzy stw o  w y­
znaczyw szy  z ło n a  sw ego ludzi m iłu jących  sta roży tności i nie ża ­
łu ją c y c h  dla ich w ydobycia p racy , odpowie godnie tem u zadaniu  i 
w ten sposób odda p rz y s łu g ę  h is to ry i, narodow i a  naw et tym że 
sam ym  św ią ty n io m , z k tó ry ch  owe zabytk i p rzesz ło śc i wydobyto, 
gdy  po ukończonem  odbudowaniu będzie je  m ożna napow rot w da­
w ne przenieść m iejsca.

— S tan  W is ły  2 s topy .

Przyjechali do Krakowa od dnia 19 do 20  listopada. K oza- 
ry n  F ra n c iszek  c. k. kora. ob., 7. W iednia. Dobrow olski K azim ierz 
k s ią d z , Adam ow icz K a ta rz y n a , z Polski. T urno  K o rd u ia , L iebe- 
zeit A gnieszka , z W ro c ła w ia . Ach F erd y n an d  doktór, z T arnow a. 
Hohn M arya, G ołuchow ski A rtu r  de L eliva  h r . ,  Gra dowieź R udolf 
c. k. u rz . fisk ., ze L w ow a. S tadn ick i W ła d y s ła w  h r., z żo n a . 
z Janow ic . T u tschek  A nna, z O łom uńca. B auer R obert ad j. m iern., 
z P rag i. K raus Ignacy  m alarz  portre tów , z B ia ły . K iernicki Kon­
s ta n ty  dz. dóbr, z F ry sz ta k u . W iśn iew sk i K onstan ty  rząd ca  dóbr, 
7. D r o g i n i .  K o n o p k a  A n t o n i  b a r o n ,  d z .  d ó b r ,  z B i s k u p i c .  Z i z i u s  
F r a n c i s z e k ,  c. k .  a d j u n k t ,  z  O d e r b e r g a .

W ^ y je c lia l i .  K r o b i c k a  A n t o n i n a ,  do  H a r k l o w y .  L a m e l i i  A n t o n i ,  
do K rzyżanow ic. T u tschek  A nna z c ó rk ^ , P a s t c. k. k ap itan , do 
L w ow a. S chestakow  c. ros. por., N egrutzi A lexander, z żona, T a ­
rtak i A lexander, B ielaw ski A lexander, do D rezna.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Gdansk 16 listopada. Z m niejszen ie  dowozów zag ran iczn y ch  ko - 

rzy stn ie  w p ły n ę ło  na handel zbożow y w L ondynie. A lubo n ia tc - 
rya lnego  podniesienia się cen notow ać nie m ożemy, więcej jeunak  
b y ło  obro trt, w :ęcćj chęci do kopna i siln iejsze przeczucie bliskiej 
popraw y.

W  ciągu tygodnia p rzy b y ło  do L o n d y n u ;
p s z e n ic y , j e c z m ie n .  s ło d u -  b o b u . ln ic y ,  r z e p a k  m ą k ic e t

z k ra ju  k w a r .3 ,316. 2,517. 7,613- 9,593. 841. 4 1 . _  24,415.
z zag ran icy  4 ,!5 0 . „ „ 3 ,9 9 6 .3 ,8 7 1 . 7140. — 17,923.

W  Irlandy i i w S zkocyi, ani W p o c e n i u  ta rg ó w  ani w cenach,
żadna nie n as tąp iła  zm iana , sk a rg i ty lko  na psucie się karto fli
b y ły  pow szechniejsze. , . . . .

W  A m eryce opinia się  u s ta la ła -  ^  poniesione s tra ty  w osta tn ich  
rap o rtacy ao h  m ą k i, w s trzy m u ją  t0S °  r °  *aju opetacyę.

W  Hollandyi, w Belgii i tv .  F ran cy ) handel zbożow y w zupełnej 
stagnacyi."" . . . .

P rzy  S łabych cenach w Anglii, ta rg  G dański b y ł bez ruchu i o- 
iy w ie n ia . L epsze g atunk i nie b y ł y ,na y s taw io n e j a  ty lko
m ałe  p a rty e  średniej św ieżej pszen icy  po zm zonćj w artości i to
z trudnością  z rą k  do ra k  p rzechodziły-

W  ciągu tygodnia sprzedano pszenicy ła sz to w  296, ży ta  ła sz tó w  
9 i g rochu  ła s z tó w  39.

Z a  ł a s z t  pszenicy ze B ta tk ów  Pł’aCOnoa «s. t  z ł  z ł . g r.
w agi holi. od 126 do 128 od 350 -  korzeo 26 9 . 28 6.

129 — 130 — 370 — 385 „ 27 25 2g 2g
ży ta  ------- 125 -  -  "  T Z  » ~  -  17 8.
grochu — — — — ” 18 1.

W  ostatnim  tygodniu nic w cale z polskiego zboża lub drzew a na 
p ru sk ą  wodę nie w esz ło . 2n i u

K u r sa  za m ia n .  Londyu " -m iesięczn y  , Ham burg 10 ty ­
godni 45, A m sterdam  70 dni 101 ‘/ j ,  W a rsz a w a  8 dni 9G’/a.

U lakow skt K e n d z io r  &  c.

I n s e r a t y .

Na dniu 18m b. m. zgubiony z o s ta ł  M E D A L I O \ I K em aliow a­
ny z portretem  dw ojga dziec i, idąc przecznicam i od ulioy S ła w k o ­
w skie j ku Szpitalnej i ulicą M ik o ła j s k a -  ł-a sk a w y  znalazca zechce 
zgubę oddać za przyzw oitem  w y n ag r0 suniem ., domu h r. S tad n i­
ckiego przy  ulicy św . J a n a  na  p ierw szem  piętrze. [4 1 3 —3]

REUMA-
fil

G o l d b e r g e r a
GALWANO- , ELEKTRYCZNE

TYCZNEun
przeciw ko cierpieniom

a rtry tycznym ,  r e u m a ty c z n y m
I n e r w o w y m ,

zpom iędzy różnych c ierp ień , w klórych łańcuszki te 
znalazły zastosowanie i istotną, ulgę spraw iają, szczególnym 

środkiem są przeciw ko

r e u m a t y z m o w i .
Skuteczność tę 

D r. S c l io ł t f e in .
przyboczny lekarz JMci Króla Pruskiego

profesora  W szech n icy  Berlińskiej 
w następujący nader ja sn y  tfóm aczy sposób :

„ W  stanie  zdrowym nagrom adzona e lektryczność w ew nątrz  c ia ła  
„ rów now aży  się z e lek trycznośc ią  zew nę trzną  za pomocą skóry ,  
„ k t ó r a  j e s t  w normalnym stanie  wyborn i  m przewodnikiem e lek t ry ­
c z n o ś c i  — przeciwnie rzecz się ma w stanie  chorobliwym — tu 
„ s k ó r a  u traca  w łasność  pow yższą  — a  nagrom adzona w ew ną trz  
„ w  wielkiej ilości e lektryczność ,  nicmając odpływu, s ta je  się p r z y -  
„ c z y n ą  dotkliwych cierpień. — Doświadczenie wielokrotne okaza ło ,  
„ i ż  osoby, dotknięte reum atyzm em , są  nader  czu łe  na dotknię-  
„ c i e  metalu i to mocne na nic z w y k ło  sp raw iać  wrażenie. Z w a -  
„ ży w s z y  to zachow anie się skó ry  względem m eta li ,  ł a tw o  pojąć 
„ m o ż n a ,  dla czego n a r z ą d  g a l w a n o - e l c k t r y c z n y  tak sk u le cz -  
„ n ie  dz ia ła .  Zetknięcie bowiem skóry  z narządem, o tw iera  e lek t ry ­
c z n o ś c i  k a n a ł  odpływu i tym sposobem nader  prędko od c ierp ie-  

„ n i a  uw aln ia .14

Narządem tym Galwano-EIektrycznym
,  jedynie

Ł A Ń C U S Z K I  GOLDBERGERA
k t ó r e  ’

według zdania mężów uczonych i najwyższych  
krajowych i policyjno-iekarskich urzędów 

wypróbowane
wybornie temu celowi odpowiadają.

znaj-LAŃCUSZKI te praw dziwe i n iepodrabiane, 
dują się w K r a k o w i e  jedynie w Składzie

J ó z e fa  B a r t l
w Głównym Rynku pod L. 339.

, , • /. / ’. 1*olfllterqer,
przedtem za .m es zk a ły  w T arnow ie  chem ik - fab ry k an t  i w ła ś .  przywil .

[368] Po cenach n a ju m ia rk o w a ń szy c h [5]

ostać można u podpisanych d rzew a budow lanego w różnych  g a ­
tu n k ach , św ieżego w apna i kam ieni ze znanych  pow szechnie s k a ł  
B ielańskich bez lub z odw'ozem; ja k  rów nież  z początkiem  w iosny 
d osta rczyć  m ogą c eg ie ł i dachów ek w łasn eg o  w yrobu. Z a  rz e te l­
ność m iary  i dobroć m a tc ry a łu  ręczą .

M . L u x e n b e r g .  — U. S ch o en b o rn .
Pod N r. 20 Gmina V I K az im ierz , w domu W go B a łw ańsk iego .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń. K u rsa  te le g ra fic zn e  z  dn ia  20go  lis topada . Londyn 

12 fl. 50 xr. 3 -  m iesięczne.— P a ry ż  152. 2 -  m iesięczne. — H am ­
b urg  — — 2-m iesięozne. — M etaliki 5 -p ro c . 93. — M etaliki
4 ‘/ j-p ro c . 8 0 5/8. — A kcye bankow e 1133.
K u rw  h r a k o w o k !  A d n i a  21 listopada. B anknoty  86. — Polskie 

pap iery  1 0 0 ’i Vai ki  k>,raut 1 0 6 — I t nper ya ł y r o s .34. 2 7 .— 
Ruble sreb rn e  nowe 1 0 1 '/ , — D n»oty z łp . 20. 6. — L is ty  * a -
aVvwae K ri!. Pola. z kuponam i 1 0 0 1/ 6— L is ty  za s taw n e  G alicy j­
sk ie  ż ąd a ją  91, d a ją  9 0 % .— C w aneyg . s ta re  ! 0 6 '/ , .  nowe 1 0 6 '/ , .  

Kurs l w o w s k i  Z d n i a  16 listop. D ukat ho lendersk i Z łr .  5 4 8 .— 
D ukat au s try ao k i 5 k r .  5 2 .— P ó łis rp e ry a ły  ro s. 10 9 k r . — Polsk i 
k u ra n t 1 26. Rubel s r . ros. 1 56. —  G alicy jsk ie  L is ty  z a s ta ­
wne 90 z ł r .  30  k r.

Kurs w iedeński z d. 19 list. Kolej żelaz. półn. 1105/8. — Agio 
cd z ło ta  34 .— od s re b ra  2 6 '/4.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z  d .  19 listopada. B anknot, au s try a c . 8 0 % .— 
Polskie pap iery  9 3 ' / , , . — L is ty  z a s t a w n e  K rólest. Polsk. 9 3 '/2. — 
Akcye kolei żel. K ra ito .-g ó rn o -sz lą s . 5 8 7 3
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Do Numeru dzisiejszego doląe*a się  N. 29 Dodatku LiterackietfO.


